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W I A D O M O Ś C I  K l U J O W t ,
P o t s d a m ,  13.  Lipca. — N.N. P.P. król i królowa wyjechali do Pilnie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y z ,  8. Lipca. — Dziś izba parów zasiadła jako sąd pod przewo­
dnictwem kanclerza księcia Pasquier do rozstrygania w sprawie wytoczonej
0 przekupstwo i przekupywanie przeciw jenerałowi Cubieres, Pellapra, 
(który szukał ratunku w ucieczce) Parmentier i Teste (  były minister robót 
publicznych). Juz o godzinie 1 1 . były otwarte trybuny dla publiczności. 
Kobietom, jak to jest obyczajem przy sprawach wytoczonych przed izbę 
parów, wzbraniano przystępu. W  południe zasiadło wielu adwokatów na 
ławce obrończej. W szyscy członkowie izby parów wystąpili w wielkim 
mundurze, przy szpadach a z kapeluszami obrzeźónemi piórami. Jeneralny 
prokurator i jeneralny adwokat zajęli swe miejsca w parkiecie. W krótce 
potem został wprowadzony pan Teste; jego syn towarzyszył mu i stanął 
za nim. Za panem Teste przyszli jenerał Cubieres i pan Parmentier. Pan 
Teste i jenerał byli w czarnych frakach. Kanclerz zawołał, aby się uciszyć
1 oświadczył, że posiedzenie otworzone. Pan Cauchy pisarz sądu parów  
odczytał listę obecnych. Trzej oskarżeni siedzieli obok swych obrońców, 
jenerał Cubieres obok pana Baroche, pan Teste obok panów Peillet i Marc 
Defaut, pan Parmentier obok pana Andree Benoit. Jenerał Cubieres miał 
mine bardzo spokojną, a na panu Teste było widać symptoma niezmiernego 
pomieszania. Pan Parmentier wyglądał, jako człowiek swego zupełnie pewny, 
który w ie, że potrafi należycie złożyć cxamin. Nadmienieć można atoli, iż 
publiczność w pomyślny wyrok wcale tak jak o n , nieufała. Nadeszła go­
dzina 1sza, nim się skończyło imienne wyw oływ anie parów. — Kanclerz 
pyta się jenerała Cubieres o imie, wiek, stan i zamieszkanie. Obżałowany 
odpowiada: Amendre Louis Despans 61  lat liczący, par Francyi, urodzony 
w Paryżu, zamieszkały przy ulicy Clichy 2 7 . Pan Teste odpowiada na te 
same pytania, że jest J a n  C h r z c i c i e l ,  liczy lat 6 7 , urodził się w Be- 
gnols (G ard ), mieszka w Paryżu przy ulicy Lille 8 8 . Co do swego stanu 
oświadcza, iż zostając pod tak ciężkim zarzutem, który wielką ujmę przy­
nosi jego honorow i, uważał za rzecz słuszną wyzuć się ze swoich godności 
i tytułów , a dla tego złożył je wczoraj w ręce królewskie. Przy wywołaniu  
pana Pellapry, który był nieobecny, podniósł się jeneralny adwoket i oświad­
czy ł, że biorąc na uwagę ucieczkę obżałowanego wnosi do sądu, ażeby 
raczył zalecić iżby go wszędzie przytrzymano, gdzie się tylko pokaże. — 
Kanclerz odpowiedział, że sąd po odczytaniu aktu oskarżenia, jako izba 
naradcza rozważy ten wniosek i względem niego wyrzecze. Pan Cauchy 
pisarz sądu parów odczytał akt oskarżenia. Główną jego treścią było: około 
końca r. 1 8 4 6 . w ytoczył pan Parmentier sprawę przeciw niektórym człon­
kom towarzystwa, do którego sam należał, a między tymi i przeciw jene- 
rałowi-porucznikowi Cubieres przed trybunałem departamentu Sekwany. — 
Na poparcie swego żądania, którego niemasz tu potrzeby przytaczać, skła­
dał pan Parmentier korespondencyą pomiędzy nim a jenerałem Cubieres pro­
wadzoną w r. 1 8 4 2  i przeciągniętą do r. 1 8 4 5 , a z listów dwa zostały w y­
drukowane w  memoryale podczas processu ogłoszonym. Korrespondencya 
ta nie zaparta przez jenerała obejmowała, że w roku 1 8 4 ‘2., w celu osią­
gnięcia koncessyi na kopalnie soli w Gouhenans departamentu Haute Saone, 
umówił się jenerał z panem Parmentier, aby przekupić pieniędzmi ministra 
robót publicznych, w celu zyskania jego pomocy, czego i dokonał. Pan 
Parmentier nie zaprzecza, iz na oko myśl w listach wyrzeczona zdawała się 
to wyrażać, ale twierdził, ze ani nie próbowano, ani nie przekupiono mi­
nistra, tylko, ze jenerał Cubieres przez tę udawaną korrespondencyą chciał 
naspędzac pieniędzy od członków z sobą stowarzyszonych. Zręcznie pro­

wadzona sądowa instrukeya, wątpliwości te zbiła, a uroczyste roztrżą- 
śnięcic sprawy — mówi akt oskarżenia — stało się powinnością względem  
kraju. Dalej idzie obszerny opis zabiegów, w  którym wywiedziono prze­
stępstwo obwinionych i objaśniono je przez ich korrespondencyą. Podług 
tej korrespondcncyi pan Teste jako minister dopomagał, ażeby przezwycię­
żyć opór rządowy. Na dniu 2 7 . Sierpnia 1 8 4 2 . donosi pan Pellapra panu 
Parmentier o wypadku niepomyślnym, który stawa na zawadzie jego żą­
daniu. Minister bowiem skarbu zażądał, aby mu całe akta zakomuniko­
wano. Na dniu 2. i 7. W rześnia pisał pan Cubieres w tej samej m yśli; 
na d. 9. oznajmił panu Parmentier, jeszcze z bliższemi szczegółami. O w pół 
do pierwszej w nocy, powiada, ..kazał mi pan Pellapra, który się codzien­
nie wywiady w ał, czyli przyjechałem powiedzieć, że nazajutrz w  bardzo 
pilnym interessie, chce zemną mówić o 8. zrana. Minister skarbu żądał 
kompletnych akt. Wiele dni upłynęło bez wiadomości, co się działo. 
P. Teste był oburzony, jak utrzym ywał, tem wielkiem sobie pozwalaniem  
ministra skarbu, który oczywiście wdzierał się w zakres jego ministerstwa 
i chciał z tego powodu zadać się w kłótnią, przytaczając, że z dawania 
akt musiałyby wyniknąć szkody dla udział biorących w przedsięwzięciu.* 
Jenerał opowiada dalej, jak tego samego dnia po tej konferencyi, udał się 
z panem P e l l a p r a  do pana T e s t e  i układali plany, w  jaki sposób ma 
być prowadzony spór z ministrem skarbu z powodu zażądania akt. Dalej 
jenerał odwiedził pana Lacave Laplagne ministra skarbu, a o 8. na wieczór 
powiedział panu Teste rozmowę na odwiedzinach mianą. Umówili s ię , co 
dalej począć, a na zakończenie rzekł jenerał: pan uznajesz bez wątpienia, 
jaka to ogromna korzyść mieć panów Teste i Pallapra w  pomocy i w  jaki 
kłopot wprawiliby nas obrońcy skarbowi, gdybyśm y się o ich zabiegach 
nie byli wywiedzieli, a przeciw ich zaczepkom nie przygotowali. Na dniu 
13. jenerał Cubieres napisał nowy list. Od tego czasu pan Pellapra co­
dziennie odwiedzał ministra skarbu. Podług zdania jenerała, pan Teste 
przestał, jak to m ówią, okna wybijać u pana Lacave Laglagne. Jenerał 
Cubieres zawiadomiał powtórnie pana T este, jakie spotkały go wyrzuty  
u pana Thiersa i u jednego urzędnika z wydziału dóbr rządowych. Jene­
rał Cubieres i pan Pellapra, mogli się porozumieć względem usunięcia na 
stronę pewnej części funduszu przeznaczonego na użytek karogodny. Ton 
listów pana Pellapra pod tym względem pokazuje karogodne porozumienie 
pomiędzy nimi. O zajściu przekupstwa, nie mógł się jenerał Cubieres 
utaić przed panem Parmentier, a pan Pellapra przed jenerałem — i korre­
spondencya da się tylko zrozumieć, skoro się przyjmie, że przekupstwo 
rzeczywiście zaszło. Jen. Cubieres i panowie Pellapra i Parmentier starali 
się podczas śledztwa zniweczyć zarzuty przeciw panu Teste. Jednozgodnie 
oświadczyli, że nigdy mu jako ministrowi robót publicznych nie uczynili 
projektu chańbę przynoszącego. N igdy minister nie wyrzekł słowa, z któ- 
regoby dało się wnosić, że popiera zamiar. W szyscy świadkowie, a mia­
nowicie pan Renauld, utrzymywali to samo. Pan Parmentier przy ogłasza­
niu listów jenerała Cubieres, udawał się do pana Teste, zaklinając, że ni­
gdy przez myśl mu ani nie przeszło, żeby i on miał także być win­
nym; zawsze czuł dla niego najwyższe poszanowanie i zawsze je czuje. 
Osnowa atoli, przedmiot korrespondencyi, przemawiają przeciw temu twier­
dzeniu i te zeznania stoją w najzupełniejszej sprzeczności z późniejszemi 
zapewnieniami. Jakżeż ta korrespondencya dowodząca przekupywania, 
nie ma zarazem być dowodem przeciw wspomnionemu ministrowi? Listy, 
które pana Teste najwyraźniej obwiniają, nie zostały sądowi dobrowolnie 
wydane; władza sądowa schwytała je tylko, podebrała z miejsca, gdzie 
b yły  na schowaniu. Korrespondenci, którzy pisali te listy, nie mają ża­
dnego namiętnego uprzedzenia względem pana Teste, owszem starają się 
całkiem go uniewinniać; ubolewają nad zarzutami jemu czynionemi, ale ich  
nie są wstanie zniweczyć i ich listy wtedy tylko rozumieć można, kiedy 
się przyjm ie, że przekupstwo w istocie zaszło. Akt oskarżenia rozbiera
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w s z y s tk i e  o k o l ic z n o śc i ,  s ta ra  się  u s ta l ić  tw ie r d z e n ie ,  ze z  w i n y  p r z e k u p u ­
j ą c e g o  m o żn a  czyn ić  w n i o s e k , iż m in i s te r  zo s ta ł  p r z e k u p i o n y m  i dalej  r o z ­
p o c z y n a  się  sk a rg a  p r z e c iw  w s z y s tk im  czterem. P a n  T e s t e  d z ię k u je  p r o ­
k u r a t o r o w i  , za r e k w i z y t o r y u m  p rz e z  niego p o d an e  i u p r a s z a , a b y  j e  kaza ł  
d r u k o w a ć  i d o łą c z y ć  d o  i n n y c h  d o w o d ó w .  P a n  T e s te  u c zy n i ł  u w a g ę ,  ze 
p r z y  a k tach  n ie  m asz  d o łąc zo n e j  opinii  w y d a n e j  p rzez  k o m is s y ą  d o c h o d ó w  
n ie s ta ły ch .  -  P r o s i  o tę  o p in ią ,  a b y  b y ł  w s ta n ie  o b ja w ić  p o s t ę p o w a n ie  
m in i s t r a  s k a r b u .  J e n e r a ln y  p r o k u r a t o r :  » P a n  T e s te  j u ż  o d e b ra ł  tę  o p in ią .« 
K a n c le r z :  » z a p e w n c  się nie p o z n a n o  na w ażn o śc i  tego  p i s m a ,  co j e d y n ie  
m o g ło  s tać  s ię  p o w o d e m , iż nie  zo s ta ło  d o łąc zo n e m .  B ędzie  a toli  w y d r u ­
k o w a n e  i do  d o w o d ó w  d o łą c z o n e .« Na tera s k o ń c z y ło  się  dzis ie jsze  p o s ie ­

dz en ie .  J u t r o  ma się  dalej  s p r a w a  to czy ć .
—  Dziś  w ie c z o r e m ,  na  ro sk a z  s ą d u  p a r ó w ,  zostali  a r e s z to w a n i  j e n e r a ł  

C u b i e r e s ,  b y ł y  m in i s te r  p an  T e s te  i P a r m e n t i e r  i o d p r o w a d z e n i  do  w ię z i e ­

n i a  L u x e m b u rg .
A  n £ 1 i a-

L o n d y n ,  7 .  L ipca.  —  L o rd  J .  R u sse l  o ś w ia d c z y ł ,  że chę tn ie  p r z y ­
s ta je  na  in te rp e l l a c y ą  w  s p r a w i e  p o r t u g a l s k i e j , p r z e to  p a n  O sb o rn e  p o w s ta ł  
i r o z w i j a ł  ob sz e rn ie  p o w o d y ,  dla czego w n o s i ,  a ż e b y  r z ą d  angie lsk i  p o n ie ­
w a ż  się  w m iesza ł  w s p r a w y  p o r tu g a l s k i e ,  s t a r a ł  się  także  o ś ro d k i  do  z a ­
bezp ieczen ia  p r a w  i p r z y w i l e jó w  lu d u  p o r t u g a l s k i e g o ,  k tó re  k r ó lo w a  p o d e ­
p t a ł a  i - a b y  h ra b ia  Bom fim  w ra z  z t o w a r z y s z a m i  p o w r ó c i ł  z k o lon ii  k a rn e j  
n a  A n g o l i  d o  P o r tu g a l i i .  P a r la m e n t  n ie p o w in ie n  d o p ó tą d  się  - ro ze jść ,  d o -  
p ó k ą d  lo r d  P a lm e rs to n  się  n i e u s p r a w i e d l i w i , p o n ie w a ż  ani  S i r  R o b e r t  Pee l,  
a n i  d w ó c h  m in i s t r ó w  n ie  p o t ra f i ło  u s p r a w ie d l iw ić  z b ro jn e j  i n te r w e n c y i  
w  P o r tu g a l i i .  N ie  m ó g ł  on  p o j ą ć ,  j a k  r z ą d  angie lsk i  śm ia ł  s t a w ia ć  p r z e ­
s z k o d y  lu d o w i  p o r t u g a l s k i e m u ,  k tóry '  w a lc z y  za  te sam e  za sad y ,  k tó r e  A n ­
glia  j u ż  w  1 7 .  w ie k u  dla siebie w y w a l c z y ł a .  N iem asz  ani j o t y  p r a w d y  w p o ­
d a n y c h  p o w o d a e h  do  i n t e r w e n c y i  p rz e z  m i n i s t r ó w ,  k t ó r z y  racze j  p i ln u ją  
fa m il i jn e j  s p r a w y  K o b u r g ó w ,  n iż  zasad  s p r a w ie d l iw o ś c i  n a leżące j  się  l u d o w i  
p o r t u g a l s k i e m u ,  bo  an i  F r a n c y a ,  ani  H iszp an ia  nie z m u s i ły  r z ą d u  an g ie l ­
sk ieg o  do  i n t e r w e n c y i ,  j a k  to  s ię  o k a z u je  z m o w y  G u izo ta .  P o d ł u g  je g o  
z d a n ia  z n ó w  F r a n c y a  p o w io d ła  lo rd a  P a l m e r s t o n a  za  n o s  i o t r z y m a  tam  
p r z e w a g ę ,  k t ó r ą  d a w n ie j  A n g l ia  p o s ia d a ła  w  P o r tu g a l i i .  A n g ie lsk a  flota  p o ­
s t ą p i ł a  sob ie  p r z e c iw  p r a w u  n a r o d ó w ,  a j u n t a  o p o r t s k a  z a s łu g u je  na w sze l  
k i e  p o c h w a ł y ,  że s t a r a ła  s ię  ocalić k ra j  z pod  j a r z m a  n i e w o l i ,  z p o d  ż e ­
laz n e j  r ę k i  C a b ra ló w ,  p o d  k t ó r y c h  o b u c h em  z o s ta ją  m in i s t ro w ie  p o r tu g a l s c y ,  
k t ó r z y  s ą  bez  c h a r a k t e r u ,  h o n o r u ,  k t ó r y c h  s ł o w u  z a w ie r z y ć  n ie  m ożna .  
G a b in e t  ang ie lsk i  s y m p a ty z u j e  ty lk o  z d w o r e m  ale n ie  z p r a w a m i  lu d u  u c i ­
ś n io n e g o  w  P o r t u g a l i i ,  d la  tego  też w y s i a ł  p o s ła  S i r  H. Se jm om - i k o n su la  
S m i t h ,  s z w a g r a  z n ie n a w id z o n e g o  h ra b ie g o  l o j a l  do  P o r tu g a l i i .  S k u tk ie m  

te g o  A n g l ia  u t rac i  sy m p a t ie ,  w p ł y w y  i h an d e l  w P o r t u g a l i i ,  za d o w ó d  p r z y ­
t o c z y ć  m o ż n a ,  że j u n t a  nie chcia ła  się  p o d d a ć  flocie a n g ie l sk ie j ,  ale w o j s k u  
h i s z p a ń s k ie m u  z o s ta ją c e m u  p o d  d o w ó d z tw e m  C o n c h y ,  bo z n ie n aw id z i ła  so ­
b ie  r z ą d  a n g ie lsk i ,  k t ó r y  p o p ie ra  t y lk o  k r ó l o w e  p o r t u g a l s k ą  w  p r z e ś la d o ­
w a n i u  p o c z c iw y c h  p a t r i o t ó w  p o r tu g a lsk ic h .  Dla tego  w n o s i ,  a ż e b y  rz ą d  

an g ie lsk i  z łe  z r z ą d z o n e  n a p r a w i ł  i s t a r a ł  się  o p r z y w r ó c e n i e  k o n s ty tu c y i  i 
w y g n a ń c ó w  do  k ra ju .  L o r d  P a lm e r s to n  z b y w a ł  g r o ź n ą  m o w ę  O s b o rn a  ż a r ­
c ikam i,  o d w o ł u j ą c  się  do  w y b o r n y c h  a r g u m e n tó w  sw e g o  kollegi lo rda  J o h n a  
R u s s e l ,  k tó r e  p o d a ł ,  d la  czego  i n te r w e n c y a  z b ro jn a  n a s tą p i ł a .  G d y b y  P o r ­
tu g a l i a  n ieo b c h o d z i la  A n g l i i ,  n a te n cz a s  o s ta tn ia  nie  d b a ła b y  o p a n u ją c ą  w  niej 
a n a r c h i ą ,  ale że  do  niej  c zu je  p r z y w i ą z a n i e ,  dla tego in te r w e n io w a ła  i sp o ­
d z ie w a  s i ę ,  że  k r ó l o w a  o d w o ł a  z o c h y d z o n e  s w e  r o s p o r z ą d z e n ia ,  sk o ro  
s p o k o jn o ś ć  p r z y w r ó c o n ą  zostan ie .  L o r d  P a lm e r s to n  w  k o ń c u  o św ia d c z y ł ,  
ż e  Das A n ta s  i S a  da  B a n d e i ra  są  ob jęc i  a m n e s t y ą ,  a j e ń c y  p o w r ó c ą  z A n ­
goli  do  P o r tu g a l i i .  L o r d  G. B e u t in k  w y r z u c a ł  l o r d o w i  J .  R u s s e l ,  że p o ­
g w a łc e n ie  p rz y s ię g i  p rz e z  k r ó lo w ę  p o r tu g a l s k ą  n a z w a ł  n i e r o z s ą d k ic i n ; p rz e ­
c iw  k tó r e m u  o rz ec ze n iu  p r o t e s to w a ł  R u s s e l ,  a B e n t in k  o d w o ł y w a ł  się  w tej 
m ie rz e  do  c zy n n o ś c i  d a w n ie j s z y c h  p a r la m e n to w y c h .

R a p o r t a  z I n d y i  d o c h o d zą ce  do  2 0 .  M a j a ,  t ak i  z d a ją  o b r a z  s ta n u  ty c h  
p r o w i n c y i .  W  S iu d z ie  z k ą d  o t r z y m a n o  w ia d o m o śc i  do IG .  M a j a ,  s tan  
z d r o w i a  w o jsk a  b y ł  j a k  n a j l e p sz y .  G u b e r n a to r  N a p ic r  z n a jd o w a ł  się jeszcze  
w  K u ra cz i  i tam  z a jm o w a ł  się  p r z y g o to w a n ie m  ś r o d k ó w  dla u su n ię c ia  n iez l i­
c z o n y c h  k ra d z ie ż y ,  m o r d e r s tw ,  g w a ł t ó w  i r a b u n k ó w ;  p o p e łn ia n y c h  w szę d z ie  
■w tej  p r o w in c y i .  P e łen  p rz e d s i ę b io r s tw a  k u p iec  a m e r y k a ń s k i  m yśli  o p o ­
w ię k sz e n iu  r u c h u  h a n d lo w e g o  na  In d u s ie  i z am ierza  w ie lk i  in te re s s  z rob ić ,  
s p r o w a d z a j ą c  d r z e w o  z g ó r  H im a la ja ,  k tó r e  spuśc i  In d u se m  do  m o r z a ,  n a ­
s t ę p n ie  d o  B o m b ay ,  gd z ie  b a rd z o  j e s t  u p r a g n io n e m  d r z e w o  do  b u d o w y  o k r ę ­
t ó w .  P e n ż a b  j e s t  zu p e łu ie  s p o k o j n y m ,  a p o l i ty k a  lo rda  H a r d i n g e ,  j u ż  n a j ­
lep s ze  s k u tk i  w y w o ła ł a .  D e w a n  H e k am  R a e  o t r z y m a ł  g u b e r n a t o s t w o  P e -  
s z a w e r u .  M a h a ra d ż a  G alup  S i n g  b a w i  c iągle  w  K aszm irze .  N a  g r a n ic y  
H a w u l  P e u d e z  w o j s k a  angielskie  m u s ia ły  p o ło ż y ć  tam ę  r ó ż n y m  ro z ru c h o m .  
"W ieścl  o n i e b e z p ie c z e ń s tw a c h  z p o w o d u  n iek a rn o śc i  ro s p u s z c z o n y c h  w o jsk  
S i k ó w ,  f a t s z y w o ś c i  G a lu p  S in g a  i r u sz e n ie  D o s t  M ac h o m e d a  na P e sz a u e r  
p a k a z a ł y  s ię  z u p e łn ie  b ezsazad n em i.  W s z e lk a  o b a w a  j a k i c h ś  z a w ik la n ,  n ieza ­
w o d n i e  u s u n ię ta  zo s tan ie  p rz e d  w y ja zd e m  lo rd a  H a rd in g e ,  k t ó r y  w  S ty c z n iu  
m a  n a s tąp ić .  W  N izam ie  j e d n a k  rz e c z y  gorze j  s t o j ą  j a k  k i e d y k o lw ie k .  P o ­
n i e w a ż  w s z y s tk i e  w o jsk a  r e g u la r n e  k ró la  p o w s ta ły ,  a  to z p o w o d u ,  że p ie r ­
w s z y  m in i s te r  chc ia ł  j e  o szu k ać  o  ż o łd  z a leg ły  z 1 5  m ies ięcy ,  p rz e to  of iaro­

w a n o  p o m o c  k o n t y n g e n s u  ang ie lsk iego  i p o  r a z  p i e r w s z y  w  n o c y  3 .  M a ja  
w o jsk a  angie lsk ie  m a s z e r o w a ły  p rz e z  m ias to  H y d e r a b e d  dla o b r o n y  m in i s t r a  
sk a rb u .  W  k r a ju  M y s o re s  k ó m isy a  angie lska  w y k o n y w a  de facto w ła d zę ,  

k tó ra  p rzec ież  z t r a k t a tu  n a leży  się R a ja h o w i .
Z  S ie r r a  L eo n e  d o n o s z ą ,  że ang ie lsk i  p a r o s t a t e k  »Devasta t ion«  , z ab ra ł  

b razy l i jsk i  b r y g  n ie w o ln ic z y  d o b rz e  u z b r o jo n y ,  k t ó r y  o p ró c z  sw e j  o s a d y  
n iew oln icze j  m ia ł  4 0  ludzi  i 4  o f ice rów . B r y g  ten po z a b r a n iu  zn iszczono .  
T e n  o k r ę t  n ie w o ln ic z y  w  p o p rz e d n ie j  p o d r ó ż y  p r z e w ió z ł  1 , 4 0 0  n i e w o ln ik ó w  
do B ahia .  »D evas ta t ion«  w zię ła  także  b r y g  a m e r y k a ń s k i  p o d  flagą b ra z y l i j s k ą  

z 5 2 0  n ie w o ln ik a m i .
C z y t a m y  w  T i m e s :  » O d d a w n a  sp o d z i e w a n o  się z a b u rz en ia  w  H y d e ­

r a b a d ,  gd z ie  w o jsk a  N iza inu  bez ż o łd u  ży ć  m u s ia ły .  Z  p o c z ą tk u  M a ja  r z ą d  
im b y ł  w in ien  ż o łd  z a leg ły  za 2 0  m ies ięcy  i tę  zaleg łość  m in is te r  chc ia ł  u -  
m o rz y ć  w y p ła c e n ie m  c z w a r te j  części,  k t ó r ą  m ia ł  z eb rać  za p o m o c ą  p o ży czk i .  
W o j s k a  n a z w a n e  L i n n e w a l l a h s , a k t ó r y c h  liczba 1 2 , 0 0 0  w y n o s i , nie p r z y ­
s ta ły  na  to i nie c hc ia ły  s łu c h ać  ro z k a z ó w .  T o  n i e p o s łu s z e ń s tw o  z u p e łn e  
przec iw  w o l i  N izam a s ta ło  się  p o w o d e m  zajęc ia  miasta  H y d e r a b a d  p rz ez  d w a  
pu łk i  s y p a j ó w ,  k i lka  k o m p an i i  ang ie lsk ich  i b a te r y ę  a r ty l e r y i  dla o b r o n y  
m in is t ra .  M ó w im y  tu ta j  p rz e c iw  w oli  N iz a m a ,  bo ten  p ra g n ie  c iągle  u t r z y ­
m y w a ć  w o j s k o , '  k tó re g o  p łacić  n ie  c h c e ,  a m in is te r  płacić n ie  m oże .  P o ­
w s ta ń c y  u j e d n e j  z b ram  m yśle l i  w p r a w d z ie  o o p o r z e ,  ale po  k ró tk ic h  u -  
k ład ach  p rz y s ta l i  na  p rz y ję c ie  d y m is s y i ,  b y  im ty lk o  ż o łd  z a leg ły  w y p ł a ­
cono. N izam  sam j e s t  n ie s ły c h a n ie  b o g a ty ,  k ie d y  rz ą d  i lud są  n ie s ły c h a n ie  
u b o d z y .  P o n ie w a ż  w o jsk a  nie p ł a c i ,  p r z e to  m in is te r  chce się  p o z b y ć  tego  
c ięża ru .  Z a p e w n ie  w  tej s t ro n ie  In d y i  p r z y jd z ie  do  w a ż n y c h  z a w i k ł a ń ,  ale 
r z ą d  ang ie lsk i  c z u w a  w e  w s z y s tk i c h  p r e z y d e n c y a c h  g r a n ic z ą c y c h  z p a ń s tw e m  
N iz a m u ,  silne o d d z ia ły  w o jsk a  s to ją  na g ra n ic y ,  a jeże l i  N iz a m  o p ie ra ć  się 
zechce ro z k a z o m  g u b e r n a t o r a  j e n e r a l n e g o , to  go  z m u s z ą  w k r ó tc e  do  p o s ł u ­
sz e ń s tw a .  Z a p e w n e  w k r ó t c e  p rz e d s ię w z ię te m i  z o s ta n ą  energ iczn e  ś ro d k i  dla 
w s t r z y m a n ia  k l ę s k i ,  p o d  k tó rem i  D ekan  tak  d łu g o  c ie rp ia ł .

W e d ł u g  o s ta tn ich  w ia d o m o śc i  z N e w - Y o r k u  j e n e r a ł  a m e ry k a ń s k i  T w i g g s  
w  d n iu  2 9 .  M a ja  w sz e d ł  do P u e b la  z s w ą  d y w i z y ą .  S ą d z ą ,  że g e n e ra ł  S c o t t  
p o ł ą c z y w s z y  się z nim będzie  m ó g ł  r u s z y ć  na M ex y k  i że tam  stanie  k o ło  
1 5 .  C z e rw c a .  Nic s p o d z ie w a ją  się  w ie lk iego  o p o r u  ze s t r o n y  a rm ii  m e x y -  
k a ń sk ie j ,  z eb ra n e j  pod  R io  F r io  p o d  S a n ta n n ą .  T e n ,  j a k  się zda je ,  n ie  l iczy  
na p r e z y d e n tu r ę  od czasu  j a k  w ięk szo ść  k o n g re su  o ś w ia d c z y ła  się  za H e r -  
r e r ą ,  k t ó r y  p rz e d s ta w ia  s t r o n n ic tw o  p o k o ju ,  j e n e r a ł  T a y l o r  stoi w  S a l t i l lo ;  
k l im at  i b i tw y  z m n ie js z y ły  j e g o  k o r p u s  do  2 0 0 0  l u d z i ,  dla  tego  r u s z y  na  
S an  L u is  P o t o z i  d o p ie ro  w ó w c z a s ,  g d y  p u ł k o w n i k  D a n ip h a n  p r z y p r o w a d z i  
m u posi łk i  z S a n ta  Fe.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  4 .  L ipca.  — N a s t ę p u ją c e  dep esze  j e n e r a ł a  C o n c h y  n a d e s z ły  

do  m in i s te r s tw a  w o j n y :
1. G łó w n a  k w a t e r a  w  Y e n d a s  N o v a s ,  dn ia  2 7  C z e rw c a .  B r y g a d ie r  A n ­

to n io  C eza r  Y a sc o n ce l lo s ,  nie p r z y b y ł  p o m im o  p rz y rz e c z e n ia .  T y m c z a s e m  
m arsza łek  S a l d a n h a ,  m ark iz  L o u le  ( p r e z e s  j u n t y ) , angielski p u ł k o w n i k  W y l -  
d e ,  h iszp ań sk i  i f ran c u sk i  k o n su l  i j a ,  o d b y l i ś m y  d łu g ą  k o n fe re n c ją  w Belvo. 
M a rk iz  p r z e d ło ż y ł  n a s t ę p u ją c e  w a r u n k i  w zg ięd em  p o d d a n ia  m ias ta  :

1 )  a b y  c z te ry  a r t y k u ł y  k ró lo w e j  p o r tu g a lsk ie j  zam ieszczo n e  w  a m n e s ty i ,  
z a g w a r a n to w a n e  z o s ta ły .

2 )  a b y  m arsza łe k  S a ld a n c h a  nie w s z e d ł  do m ias ta  O p o r to .
3 )  a b y  d ług i  j u n t y  za d łu g  p a ń s tw a  u znano .
4 )  a b y  a rm ia  h isz p ań sk a  nie o p u sz c za ła  k r a ju  p rz e d  u k o ń c ze n ie m  w y b o r ó w .
5 )  a b y  s to p n ie  i u r z ę d y  u d z ie lo n e  p rz e z  j u n t ę  m ig u e l is to m  z o s t a ły  p o ­

t w ie r d z o n e .
6 )  a b y  j e ń c y  wzięc i  pod  d o w ó d z t w e m  Das A n t a s a ,  S a  da  B a n d e i r y  i 

innem i d o w ó d z c a m i  do n i e w o l i ,  ob jęc i  zosta l i  am n e s t ją .
W s z y s t k i e  te  w a r u n k i  o d r z u c o n o ,  p o n ie w a ż  p u ł k o w n i k  W i l d e  szsze-  

g ó ln ie j  się  o p ie ra ł  p r z e c iw  sz ó s te m u  i in n y m  w a r u n k o m .  C zekam  na  u l t i ­
m a tu m  j u n t y .  T y m e z a s e m  zaż ąd a łem  od naszej  e s k a d r y  a r m a t  sz e sn a s to fu n -  
t o w y e h ,  a jeżel i  ob lężen i  nie p o d d a d z ą  s i ę ,  ro s p o c z n ę  r o b o ty  ob lężn icze,  
d la  p rz y ło ż e n ia  się z m o je j  s t r o n y  do  p o d d a n ia  się  O p o r to .

2 .  G łó w n a  k w a te r a  w  V e n d a s  N ovas  dn ia  2 9  C z e rw c a  1 8 4 7 .  J a k e m  
d o n i ó s ł ,  o d b y ła  się dz iś  k o n fe re n e y a  p o m ię d z y  p u ł k o w n i k i e m  angie lsk im  
W y l d e ,  f ran c u sk im  k o n s u le m ,  m ark ize m  L o u le  w  im ien iu  j u n t y  o p o r tsk ie j ,  
b r y g a d ie re m  Y a sco n ce l lo s ,  j a k o  z a s tę p c ą  s i ły  z b r o j n e j  p l a c u ,  p u ł k o w n i ­
kiem  B u e n a g a ,  j a k o  ag en tem  m in i s te r s tw a  h isz p a ń s k ie g o  u księcia S a ld a n h y  
i m n ą .  K ap i tu la c ja  m ia s ta  n a s tą p i ł a  w sk u te k  tej n a ra d y .

M a rsza lek  S a ld a n h a  nie b y ł  o b e c n y m  na tej radzie .  W c z o r a  nie chcia ł  
się  z n im  u k ład a ć  m ark iz  L o u le  w  im ien iu  j u n t y ,  a chociaż  na to  p r z y s t a ć  
nie c h c ia łe m ,  p rzec ie  m ar s z a łe k  ty le  czuc ia  de l ik a tn eg o  o k a z a ł ,  że  s ię  c o ­
fną ł .  F r a n c u s k i  k o n su l  o ś w ia d c z y ł ,  ze n ie  o t r z y m a ł  p e łn o m o c n ic tw a  do  
z a w a r c ia  tej k a p i tu la c i i ,  ale na  w s z y s tk o  p r z y s t a w a ł .

J u t r o  z a p e w n e  m oje  w o j s k o  obsadzi  O p o r to  i sp o d z ie w a m  s i ę ,  że za ­
t r z y m a  k a rn o ść  d o tą d  z a c h o w y w a n ą ,  p rzezco  z a s łu ż y ło  na  s z a cu n e k  u  s w o ­

ich w s p ó ło b y w a te l i .
Opis  kap itu lac ii .  R y ł k o w n i k  W y l d e ,  j a k o  r e p re z e n ta n t  A n g l i i f  j e n e r a ł  

C o n h a  i p u ł k o w n i k  B u e n a g a , j a k o  r e p re z e n ta n c i  H iszp an ii  i m a rk iz  L o u lć ,  
p a r  p a ń s t w a , j a k o  zas tępca  j u n t y  p r o w i z o r y j n e j  p o s t a n o w i l i , iż  m ia s to
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O porto  poddaje  się pod posłuszeństwo k ró low ej portugalskiej pod w a ru n k a ­
mi poniżej zamieszczonemi, ze zmianami poczynionem i przez komissarzy  
trzech p ańs tw  s p r z y m ie r z o n y c h .

P r z y  tej sposobnos'ci ośw iadczają  komissarze hiszpański i ang ie lsk i , źe 
w o jsk o w y  honor armii ju n ty  i starego bardzo szlachetnego, zawsze wiernego 
i n iezwyciężonego miasta O porto  pozostaje n ienadw eręźony  i że się cieszą, 
źe to oświadczyć mogą na cześć h o n o ru  i odwagi żo łnierzy  portugalskich, 
m arkiz  zaś Louie ośw iadcza ,  że ju n ta  p ow ierza  losy kraju  prawości s p r z y ­
m ierzonych rządó w , a zważając  na n iepodobieństw o w yjednania  lepszych 
w aru n k ó w  dla sw y c h  p od w ładn ych  naw et po najzaciętszej walce, widzi się 
znaglonym  do p rzyjęcia  zmian poczynionych  przez komissarzy trzech mocarstw.

T akim  sposobem z jednej s t ro ny  w ystaw il i  komissarze św iadectwo 
w zględem n ienadw erężonego h o n o r u ,  n ienaruszonej niczem w iernośc i,  nie­
zw yciężonego miasta O porto  względem r z ą d u ,  a markiz Loule oświadczył 
niezachwiane zaufanie do obcych sprzym ierzeńców  królowej.  W iadomo 
b o w ie m ,  źe przed zawarciem tej konw ency i uw ażano  O p o r tczy k o w , za 
garść nikczemnych b u n to w n ik ów , n iezasługujących na żadne względy, a po 
poddaniu  s ię ,  uważani są za bochate rów  n ie z w y c iężo n y ch , honorow ych , 
k tó rych  do serca przyciskać należy i bronić potrzeba przeciw  tyranii . Z d a ­
w a ło b y  się, ź e n a w e t  komissarze sprzym ierzeńców  chcieli prosić  ju n tę  o w y ­
baczenie, iż ją niegrzecznie wezwali do poddania się pod rząd królowej.

Infant don Francisco de Paula  jeszcze nic w y jecha ł z M a d r y t u .  I ow ia- 
d a ją ,  że minis trowie nie pozw ala ją  jego córce wziąść ślub małżeński z biy - 

gadierein Portillo .
J e d n o  tutejsze pismo pow iad a :  obiega pogłoska o planie królobójczym, 

k tó ry  p rzyp isu je  ta jnemu to w arzy s tw u .  M ó w ią ,  że członkowie jego g ło ­
sowali jakim porządkiem m ają się podjąć zam ordow ania  królowej i w ym ie ­
niają nazwiska osób z num eram i jak  miały po sobie następować. (Bajki.)

W c zo ra j  o jedenastej w nocy k ró low a jechała konno w Pardo  w to w a ­

rzys tw ie  ty lko  koniuszego.
P  o  r  t u  K a  i i

L o n d y n ,  8 . Lipca. -  Ja sną  je s t  rzeczą, źe poddanie się ju n ty  g łównie 
nastąpiło  z p o w o d u  niedostatku ży w n o śc i ,  lubo ten pow ód  zawsze tez jes t 
p o d a w a n y ,  g dy  jakie  miasto się poddaje. G d yb y  się niedostatek okazał pie­
niędzy, natenczas śc iągnionoby przez  k on try b u cy e  od bogatych  k u p c ó w  an­
gielskich w  O porto  po trzebne sum my. T o  właśnie podają  na uspraw ied li­
wienie rząd u  angielskiego, iż się w dał do in terw encyi.  Bardzo wielu Anglików 
trudn i się handlem p o r tu g a lsk im , od czasu osławionego u k ładu  w Methuen 
Anglia znajduje  się w posiadaniu w yłącznem  handlu  w Portugali .  Spodziew ać 
się należy, że odtąd  rząd  portugalski chw yci się ś rodków  rzetelnych w ad- 
ininis traevi i nie będzie się s tara ł  usunąć od siebie wszelkiej kontroli k ia ju .  
Od d w o ru  teraz jedy n ie  zaw is ło ,  czyli nastąpi rzeczyw is ty  pokój cz y  też 
zawieszenie broni. Jeżeli k ró low a teraz n ieus łucha dobrej nauki., niech 
sie niespodziewa drugiej in terw encyi.

B e l g i a .

B r u x e l l a ,  d. 8. Lipca. — Dziennik T r i b u n e  w ychodzący  w Liege 
powiada:* musiał się ju ż  głęboko zakorzenić w Belgii duch po rządku  i p ra- 
w n o śc i :  liberalna opinia zw y c ięża  przy  w y b o ra c h ,  minis trowie u su w ają  
s ię ,  administracya można pow iedzieć ,  iż została za tam ow aną  przez  p rz e ­
silenie. K ról w yjeżdża  do L o n d y n u ,  odkłada u tw orzen ie  nowego gabinetu, 
aż do swego p rzy jazdu . W  każdym innym  k ra ju  p od obny  stan rzeczy 
zagrażałby niebezpieczeństwem. N iepew ność  poli tyczna szukałaby  dla sie­
bie oddechu przez wzniecanie n iespokojności ,  namiętności szkodliwe umia­
ły b y  korzys tać  z ogólnej niecierpliwości.  U nas nie zachodzi nic podobnego. 
W s z y s c y  spokojnie  i z ufnością oczekują p o w ro tu  króla. K roki n ie p rzy ja ­
cielskie pomiędzy stronnic tw am i usta ły  i ledwie utarczki drobne tylnej st raży , 
p r z e ry w a ją  g łęboką ciszę. L u d ,  k tó ry  tak p o s tępu je ,  je s t  godnym  rząd u  
liberalnego. D ow odz i  przez sw e um ia rk o w an ie ,  że ufa porządkow i rzeczy, 
k tó r y  sam ustanowił.  Nie zawiedzie się też w sw oich oczekiwaniach i król

spełni jego życzenia. ^
Rozmaite dzienniki w y rzek a ją  nr. zabiegi sp ek u lan tó w , k tó rzy  prawi* 

w szystk ie  kartofle zak u p u ją  w  polu i tym  sposobem n iw eczą  nadzieję uboż­
szych  klass lu d u ,  co słusznie mniemały, że tegoroczny urodzaj postawi 
ceny na stopie um iarkow anej i snadniejsze im zapew ni u trzym anie .  Z dru- 
giej s t ro n y  uw ija ją  się t łum y  żebrac tw a ,  k tóre  napada ją  pola obsadzone 
kartoflami i w y r y w a j ą  całkowite krzaki z wielką szkodą właścicieli. Skutki 
w ięc  dobrego u rodza ju  przem iną  bez korzyści dla w yro bn ik a .  W  Gent 
p rzysz ło  do n ow y ch  roz ruch ów . Policya umiała w y k r y ć ,  kto  daje pow ód 
w szystk iem u i p rzy trzym ała  kilku przekupn iarzy ,  a p rz y  tern rozporządziła ,  
żeby  6  fun tów  kartofli sp rzedaw ano za 1 5  centim ów  pod  więzieniem, 
k to b v  się w yzszej ceny domagać ośmielił. Ś rodek  teu dop om ó g ł :  ucichło 
w  mieście i wcale się nie zanosi na n ow e  rozruchy .  P o la  w  okolicy B ru- 
xelli w y g ląda ją  wspaniale i trzeba się spodziewać żn iw  najkorzystn iejszych, 
na  jakie  tylko liczyć można. W  całej B rabancyi sp rzę t  siana i rzepaku, 
bardzo zadowolił  ro ln ików . W  wielu okolicach Belgii ju ż  się żniw a za­
częły i chleb z now ego zboża je s t  bardzo zdarny.

D onoszą  z A n tw erp ii  pod dniem 7. L ipca: brazylijski okrę t  »Lisia« 
w p ły n ą ł  na Skaldę z 8  tysiącami bal kaw y .  Od 3 0 .  Czerwca do 5- Lipca 
w p ły n ę ło  w  ogóle 3 4  s ta tków  ze zbożem i róźnemi zapasami żywności.

S z w a j c a r y a .
Zdaje się, że pom iędzy  prezydentem rządu  szw ajcarsk iego  a posłem 

angielskim, panuje  bardzo ścisłe porozumienie. Z ap rasza ją  się ciągle do 
siebie. P r a w d a ,  źe pan Peel je s t  wielkim przyjacielem dobrej kuchni.  
Pora  do zawarcia  zw iązku  celnego przez całą Szw ajcaryą  b y ła b y  teraz  ba r­
dzo do b ra ,  g d yb y  się w szyscy  ludzie nie zajmowali związkiem ubocznyTm 
i Jezuitam i.  Nie bez k łopo tu  oczekują  w szyscy  zebrania się sejmu. Nie 
masz wielkiego w idoku  na u trzym an ie  ciszy, jeżeli zw iązek uboczny nie bę­
dzie miał ochoty  ustąpić większości.  Najwięcej b ro ją  niepowołani p isarze, 
k tórzy  rozpraw kam i ulotnemi ciągle poduszczają  i są  p raw d z iw y m i rozsie- 
waczami niezgody.

B e r n ,  du. (]. Lipca. — W c z o ra j  o tw orzono  sejm ( T a g s a t z u n g ) ,  na 
k tó ry  przybyli posłowie ze wszystk ich  kantonów . P re z y d e n t  zw iązku  
Ochsenbein by ł w yraźn ie  pomięszany, k iedy m u przyszło  zagaić tak p o w a­
żne zgromadzenie. O snow a jego mowry  nie miała jednak  tej w a g i ,  k tóre j  
się spodziewano. Z ogólną ciekawością oczekiwano w zm iank i ,  o zw ią z k u  
ubocznym. T ym czasem  prezyd en t  nic nie p ow iedz ia ł ,  a p rzynajm nie j nic 
w yraźnego. G łó w n ym  punktem  zdawała się u w a g a ,  o po trzebie  p rze j­
rzenia i popraw ien ia  układu zw iązkow ego . P o d  tyra w zględem powiedziano 
nie mało i bez ogródki. Z w iązek  szw ajcarski jes t  w ed ług  zdania p rezy ­
denta okrętem zbu do w any m  ze sp ruchn ia łych  belek, k tó ry  za najm nie jszym  
pow iew em  w i a t r u , w pada  \V niebezpieczeństwo na m orzu  n a ro d ó w  — m ó­
wił tu  zaś p rezy den t  nie ty lko  o S z w a jc a r y i , ale o całej E uropie .  T o  je s t  
podług  jego zdania wielką ra n ą  w ciele zw iązku .  U kład  zw iązk o w y  wcale 
się nie zgadza z życzeniami ludu  szwajcarskiego. Nie ma się czego wachać. 
P rzyjęcie  zdania s tanowczego i mocne postanowien ie ,  są  je d y n e m ,  co p rz y ­
nosi zbawienie i p rzy  czem można liczyć na sku tek . Czas sp rz y ja  rew izy i  
uk ładu  zw iązkow ego  i z drugiej s trony  nakazuje  j ą  p rzeds ięb rać ,  jak  naj 
staranniej. O gólny  w ybu ch  płomienia w  pośród lu d ó w  je s t  rzeczą do p ra ­
w d y  podobną. U w szystk ich  ludów  nagromadziło się dostatkiem m a te ry -  
ału palnego. Jak im  sposobem S zw a jca ry a  potrafiłaby się oprzeć tak  ogól­
nem u po ruszen iu ,  sko rob y  musiała  szukać p o d p o ry  w sw oim zardzew ia łym  
układzie z w ią z k o w y m ?  Z drugiej s t ro n y  lud szw ajcarski w oła  usilnie
0 reorganizacyą. W o ła n i e  to pow inno  być  dla w ładz  w ym agan iem , k tó­
remu zadosyć uczynić należy, i to w p rz ó d y  niż lud sam o tem pomyśli.  — 
Koniec m o w y  s tanow iły  energiczne protestacye  przeciw  mięszaniu się w szel­
kich m ocarstw  zagranicznych z odw o ływ an iem  się i na p raw o  p o z y ty w n e
1 na p raw o  n a tu ry .  l’o tem zagajeniu p rzys tąp io no  do przys ięgi z jedno­
czenia zw iąz k o w eg o ;  następnie  zajęto się listami zaw ierzyte ln ienia  p os łó w  
se jm ow ych , a nareszcie za tw ierdzono  na posadach urzędników1 kancellaryi.

Z kan tonu  lucernskiego d o n o sz ą ,  źe na tak zw anej Geismatt to je s t  na 
pagó rku  leżącym naprzeciw  G iitsch , z k tórego można ostrzelić gościńce 
b e rn eńsk i ,  a a rg ausk i ,  bazylejski i przedmieście św . J a k ó b a , ma b yć  za ło ­

żona reduta.
A  u s t r y  a.

W i e d e ń .  — W y sz ło  rozporządzenie  cesarskie ,  k tó re  s ta n o w i ,  ażeby 
ozeladź rzemieśliniczą szukającą  robo ty ,  skoro  nie je s t  w  stanie udow odnić , 
że idzie do A u s try i  na zam ów ien ie ,  oddalać od granic p a ń s tw  cesarskich.

W  tych dniach minister państw a i konferencyi h rab ia  F iq u e lm o n t w y ­
jeżdża do W ło ch .  Należy tu  p rzy po m nieć ,  źe jego zcszłorocznia podróż  do 
Berlina p rzy go to w ała  zniesienie niepodległości R zeczypospolite j  krakow skie j .  
N iem asz  wątpliw-ości, że po księciu M ettern ichu hrabia  F iq u e lm o n t  je s t  
je d n y m  y. na jg łów niejszych  k ie ro w n ik ów  cesarstw a aus tryack iego; wielka 
część in teressów  przechodzi ju ż  przez jego ręce ,  a najdelikatniejsze s p r a w y  
dyplom atyczne  zw y k le  sam odrabia. Obecnie ma chodzić o s tosunki włoskie 
i szwajcarskie. Z tej s t ro ny  zanosi się na k ło po ty  i u w ag a  naszego gabinetu 
ma być  g łów nie  zw ró con ą  na d w ó r  s a rd y ń sk i ,  na  k tó ry m  pojęcia liberalne 
f ran cuzk ie ,  od n iejakiego czasu całkiem w z ię ły  przew agę.

T a r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  1 6 .  Czerwca. — S ą d z ą  źe kw estya  grecka s t a ­

now czo  będzie za ła tw ioną  za dw a lub t r z y  tygodnie .  — Lękano s ię ,  ab y  
P o r ta  w ciągu tego ro ku  nie p rzeds ięw zię ła  w y p r a w y  na T u n is ,  ale te o -  
b aw y  usunię to  oświadczeniem danym  przez d yw an  panu  B o u r q u e z e y ,  ze 
w  ty m  ro k u  P o r ta  nie myśli robić demonstracyi przeciw T u n e to w i .

W  tym tygodu iu  pose ł belgijski pan baron de Behr, został na  nadbrze- 
rzu  B u jukdere  mocno zn iew ażo ny m  przez służącego jak iegoś  A rm eńczyka,  
siostrzeńca d y re k to ra  m ennicy  na rozkaz i w  obecności tegoż Armeńczyka, 
k tó ry  poróżn ił  się z posłem. P o r t a ,  która dow iodła  ja k  umie cenić praw o 
posłów  zapew ne  bez w ahania  da panu Behr zadosyć uczynienie ,  którego on 
żąd a ;  pan  B eh r  grozi ł  wzięciem paszpor tów  jeżeli to  zadość uczynienie na 

tychm ias t  nie nastąpi.  , ,
K o rre sp o n d e n t  dziennika M o r n i n g  C h r o n i c i e  pisze z A e 's a n  ry i, 

źe is to tnym  celem pod róży  M ehm ed-A lego do vyód włoskich jes t  spo tkan ie  
się z królem L udw ikiem  F ilipem , w  k tó ry m  z miast francuskich, gdzie w ice­
k ró l m yśli się udać incognito. K o rre sp o n d e n t  swe rozu m ow an ie  opiera, 
źe wice k ró l  niechciał jasno  w y t łu m a c z y ć  konsulowi angielskiemu celu sw ej 
p o d ró ż y  ani też powiedzieć jak  d ługo  w  stolicy będzie nieobecnym. M o r ­
n i n g  C h r o n i c i e  tera bardziej się dziwi tej serdeczności Mehmed Alego 
dla k ró la  F rancu zów , p on iew aż  niedawno rząd  francuski widocznie  u b l iży ł
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M e h m e d  A lenm , pozw alając b y  z w łok i  jego wnuka przew iezione zosta ły  do 
A leksandry i  na zw ycza jny m  paro s ta tk u .  Zdaje s ię ,  źe rodzina  wice króla  
ż y w o  uczuła ten b rak  w zględu ze s trony  rządu  francu sk iego , szczególniej 
p o ró w n y w a ją c  p os tępow an ie  angielskiego ko nsu la ,  k tó r y  w czasie podróży  
Ibrah im a baszy do A n g li i ,  w y s ła ł  naprzeciw niego najlepszy paros ta tek  ma­
ry n a rk i  angielskiej „K ró low a Victoria.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
M6 e S a l v a n d y .

(  Dokończenie.)
W  tymże czasie, 1 8 3 2 .  i 1 8 3 1 .  r. Salvandy  w y rzu ca ł  średnićj klas- 

sie i l ipcowemu r z ą d o w i ,  że ty lko  dw ie  mają m yś l i ,  porządek  w e w n ą t rz  
a  pokój z e w n ą t r z ,  zapom niał że w ów czas  te dw ie myśli b y ły  je dy ne  g łó ­

w n e ,  ży w o tn e .
M u s z ę  zaś nadmienić, że to  jak oś  niezgadza się z n iedawnemi mowami 

p ana  Salvandy , k tó ry  jak o  m in is te r ,  zasłaniał się Kazimierzem P e r i e r ,  1 1 .  
Paźdz ie rn ika  i w y n os i ł  pod  niebiosa system p o rząd k u  i pokoju , jako  na j­
p ięknie jszy  ze w szystk ich  sys tem etów.

Pom im o tych  zmian w szczegółach aw anturn iczego  charak teru  n iek tó­
ry c h  idei swoich, Salvandy  od 1 8 3 3 .  do 1 8 3 7  r. dał tyle d o w o d o w  p rz y ­
w iązan ia  do p o rz ą d k u  rzeczy i ro zw in ą ł  w  izbie tyle talentu, że pow ołanym  
zosta ł  do gab ine tu  skoro w ew n ę trzne  położenie  gw ałtow nera  być przestało. 
Znamienicie k ierow ał w ydziałem  publicznego oświecenia za godzącego gabi­
n e tu  pana  M ole, u pad ł w raz  z tem m inis ters tw em  pod zlączonemi ciosami 
p p .  G u izo t ,  T h ie r s ,  Odilon B a r ro t  i B e r ry e r ,  i nic należał do w ład zy  za 
dw óch  gabinetów , k tóre  nas tąp iły  po gabinecie z 1 5 .  Kwietnia. T w o rz ą c  
w  P aźdz ie rn iku  1 8 4 0 .  r .  obecny gabinet, pan G uizot p ro p o n o w ał daw nem u 
sw o je m u  p rzec iw nikow i posadę posła francuskiego w M adryc ie ;  było  to za 
regencyi E sparte ra .  P r z y b y w s z y  na miejsce przeznaczenia sw ojego, Salvandy  
w znieci ł  p rzeciw ko sobie spó r  e tyk ie ta lny  o kw es tyę  kom u ma w ręczyć  listy 
w ie rz y te ln e ,  młodej kró low ej czy regentowi, W  tym  ostatnim punkcie 
n ie  chciał uczynić zadosyć woli E spa r te ra  i pow róc i ł  do F ra n c y i ,  ogłaszając 
wszędzie  upadek  w ładzy ,  k tó rą  za bardzo silną powszechnie u w ażano ,  
a p rzepow iednia  jego n iebaw em  się spełniła. M iano w any  vice-prczesem 
izby ,  a jednocześnie  posłem do T u r y n u ,  S a lvandy  w kró tce  s tanął w  sp rze­
czności z .panem Guizotem w d w ó ch  k w e s ty ach :  p ierw sza  w zględem p ra w a  
r e w i z y i , w  której b ro n i ł  p rzeciwko niemu gabinetu  z 1 5  k w ie tn ia ,  druga
O s ły n n ć m  g ł o s o w a n i u  p o h a ń b i e n i a , n ieszc zę ś l iw e  w y r a ż e n i e  k t ó r e g o  S a l -
v an d y  chwalebnie  w zbran ia ł  się sw ojem  głosem zatwierdzić. Z  tego o po ru  
ja k  p o w ia d a ją ,  w y n ik n ąć  miała dość ż y w a  scena w  w yższej sferze , ( u ż y ­
w a m y  tu  przejętego w y rażen ia )  a p. Guizot zmusił Salvandego albo na tych­
m ias t  w y jechać  do T u r y n u  albo wziąść dymissyę. P ose ł  w y b ra ł  dymissyę. 
Ale to w ysilenie  n iew czesne ,  obrażające dość znaczną część k on se rw a ty s to -  
skiego s t ro n n ic tw a ,  nieszczęście p a n u ’G uizo t p rzynios ło .  W  kilka miesięcy 
gab inet ju ż  b y ł  k o n a jąc y ;  w  k w esty i  otahejtejskiej z wielkim trudem  u z y ­
skał w iększość czterech g ło s ó w ;  g o tow a ł się do wzięcia d ym issy i .  kiedy

w iększość , do rospaczy  p rzy w ied z io n a ,  zw róc iła  się do pana Sa lvandy ,  
w  nadz ie i ,  że jego p rzys tąp ie n ia  k ilku  n iechę tnych sp ro w adz i  n a p o w ró t  
w obóz m in is te ry a ln y ; w  krotce n ieprzewidziana  choroba  pana V illem am  
o tw o rz y ła  w akans w  gabinecie, i musiano ofiarować opanującem u e x - m i n i ­
strow i wydział,  k tó ry  on d ługo w achał się p rzy jąć ,  bo to przyjęcie ,  w zm a­
cniając g ab ine t ,  w y w o łać  miało z drug ie j  s t ro ny  n o w e  burze. P an  Mole 
d rażn i ł  się i g n iew ał co rano źe J o u r n a l  des D e b a ts , k tó ry  niegdyś na za­
w sze szacunek sw ój odejm ow ał panu  G u izo t ,  zato źe godził i napadał na 
p. Mole, teraz jem u  p. Mole odm aw ia  tegoż szac u n k u ,  karząc  go za napa ­
danie p. G u izo t ,  a jeszcze więcej rozgn iew an y  te m ,  że najznakomitsi z da­
w nie jszych jego ko legów  łączą  się z panem G u izo t ,  napisał do pana S a l­
vandy  w w yrazach  o s trych  a naw et n iesp raw ied l iw y ch ;  bo w  istocie czegóż 
dow odziło  wejście p. Salvandy  do gabinetu  z 2 9  P aźdz ie rn ika?  nic innego 
jak ty lko  że gabinet ten nie  różni się bynajm nie j  ogólnym duchem od gabi­
ne tu  z 1 5  K w ie tn ia ;  to zaś je s t  p raw da  której jeden ty lko  hrabia  Mole dzis 
u w ie rzy ć  nie chce z u p o rc z y w ą  p ro s to tą ,  k tóra  mu zresz tą  zaszczyt czym.

Salvandy  zaś usadow ił się dogodnie kosztem gabinetu  do k torego w s tą .  
p i ł ,  ośw iadczając mu w yraźn ie  „że szczęśliwym się uw ażać  b ędz ie ,  jeżeli 
w  myśli daw ny ch  sp o ró w  sw oich z p. G uizot w yczerpn ic  zaufanie ,  że p r z y ­
nosi p. G uizo t n o w ą  ja k ą  siłę i w sp arc ie ,  źe p rzy czyn i  się do zadow olenia  
i zgromadzenia koło gabinetu  o k ru chy  uczuć praw dziw ie  k ra jow i p rz y c h y l­
n y c h ,  co sie tycze z ew nę trzny ch  s to su nk ów , a cokolwiek zgody pod w zglę­

dem w ew n ę trzn y m « .
Z re sz tą ,  n o w y  gabinet n iebawem do w ió d ł ,  że zapew nił  sobie pew ne

w a ru n k i ,  w y k o n y w a ją c  śm iało ,  w  kilka miesięcy, środek k tó ry  n iegdyś 
napróżno  zalecał gabinetowi z 1 5  K w ie tn ia :  zgadujecie źe m ów ić tu  p ra ­
gnę o małein p rzeo b raż en iu ,  w prow adzonem  przez niego do orgam zacyi ra ­
dy  królewskiej oświecenia publicznego: przeobrażenie  to  dało p o w o d  do 
nader  ż y w y ch  r o z p r a w ,  k tóre  je d n a k ,  p rzyznać  to  t r z eb a ,  szczególniej 
wzbudzili  i pod trzym yw ali  c i ,  k tó rych  interesa ten środek n a ru sza ł ,  a r a ­
czej k tó ry  znosił sam ow olną  w ładzę  nad różuem i gałęziami oświecenia p u ­

blicznego.
Nie mogąc tu  rozbierać tego ś ro d k a ,  pow iem y ty lk o ,  ze na j jaw m ej-  

szym w ypadkiem  sp o ru  by ło  dobitne w ykazanie  w szystk im  p o trzeby  p ra w a  
organicznego o publicznem oświeceniu, do tej pory  poddanem u sprzecznemu 
i zmiennemu zarządow i cesarskich dek re tó w  i postanow ień  gab inetow ych .

Salvandy  w y b ra n y  został członkiem Akademii Francusk ie j  w  1 8 3 6 -  r. 
powiedzia ł w  n ie j ,  jako  p rezyd u jący  kilka m ów  znak om ity ch ,  między k tó- 
r e m i  n a  w z m i a n k ę  zasługuje  m ow a na przyjęcie  p. W ik to ra  Hugo. Sal­
v an d y  dnia teg o ,  najw iększe  zyskał powodzenie.

Do dzieł jego  ju ż  w yże j w spom nion ych  dodać jeszcze trzeba wielką p ra ­
cę ogłoszoną w D i c t i o n a i r e  d e  l a  C o n v e r s a t i o n ,  mianowicie a r ty ­
k u ły  B o n a p a r t e ,  K o n s u l a t  i N a p o l e o n ,  obejm ują  w ich treści całą 
h is to r j ą  rew olucy i ,  konsu la tu  i cesarstwa. Salvandy  z trudnego  tego zda­
nia w y w ią z a ł  się nader  p iękn ie ,  a praca jego ina zalety rzadko się trafiające 
w treśc iw ych  szkicach: w  ogólności dokładne są szczegóły, d o b ry  ro zk ład  

części a ro zw ó j faktów pełen ru c h u  i w y m o w y .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Główny Sc/d Ziemiański w Bydgoszczy. 

W i e ś  s z lach eck a  R u s i e c  l \ .  1 8 . ,  p o ło ż o n a  
w  p o w ie c ie  W ę g r ó w  i e c k i m ,  o ta x o w a n a  p rz e z  
L a n d s z a f t ę  na  T a l a r ó w  39 ,226. sgr. 28. fen. 3 . ,  
m a  b y ć  s p r z e d a n ą  w  d r o d z e  e x e k u c y i  

n a  d n i u  2 0 .  G r u d n i a  r. b . 
z r a n a  o go dz in ie  11. w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o s ie ­
d z e ń  s ą d o w y c h .  T a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i 
w a r u n k i  s p r z e d a ż y  p r z e j r z a n e  b y ć  m og ą  w  R e- 
g is t ra tu rz e .

N a  te rm in  ten  w z y w a ją  się tak ż e  p u b l ic z n ie  
z  p o b y t u  n iew iad o m i w ie rz y c ie le ,  m ian o w ic ie :

1 )  B ra c ia  K a z i m i e r z  i N a p o l e o n  R a d z i ­
m i ń s c y ,

2 )  J a n  F e t h k e  d z ie rż a w c a ,
3 )  W d o w a  J u s t y n a  S t a j e w s k a ,  T e r e s a  

i A n n a  E l ż b i e t  a r o d z e ń s tw o  S fa j e w s c y ,
4 )  P ro f e s s o r  J ó z e f  i K a r o l i n a  m a łż o n k o w ie  

S z c z e p k o w s c y ,
5 )  in te rcssenc i  m assy  p u p i l la rn e j  S t a » i s ł  a w  a 

J a n i k o w s k i e g o ,  is tn ie jące j  p r z y  K ró l .  
S ą d z ie  Z ie m s k o -m ie j s k im  w  S z u b i n i e ,

6 )  A n t o n i n a ,  X a w e r y ,  T e o f i l  i F l o r e n -  
t i n a  ro d z e ń s tw o  J a n i k o w s c y ,

7 )  P a t r i c y a , P r o w i d e n c y a ,  M a x i m i l i a n ,  
P a n i  i U a .  B o l e s ł a w  i W a n d a  r o d z e ń ­
s tw o  R a d z i m i ń s c y .

C e le m  o św ie c e n ia  ulic i in n y ch  I n s ty tu t ó w  
m ie js k ic h ,  p o t r z e b a  b ę d z ie  na czas  o d  1. S t y ­
c zn ia  d o  k o ń c a  G r u d n ia  r. p. 1848. o k o ło  2 5 0  
d o  2 7 0  c e tu a ró w  o le ju  r a f in o w a n e g o ,  k tó r e g o  
d o s t a w a  na jm n ie j  ż ą d a ją c e m u  o d d a n ą  b y ć  ma.

T e r m i n  l i c y ta c y jn y  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  n a  
d z i e ń  2 7 .  L i p c a  r. b . p r z e d  P. Z e h e ,  S e k r e ­

ta rz em  m ie js k im ,  na  R a tu s z u  o g o d z in ie  lOtćj 
p r z e d p o ł u d n i o w e j ,  w  k tó r y m  k a ż d y  z l i c y t a n ­
tó w  w go to w iźn ie  lu b  w  p a p ie r a c h ,  o p a t r z o ­
n y c h  w k u p o n y ,  k a u c y ą  w  i lo śc i  200  T a la r ó w  
z ło ży ć  o b o w ią z a n y .

In ne  w a r u n k i  w  R e g is t ra lu rz e  p r z e j r z a n e  b y ć  
mogą.

P o z n a ń ,  dn ia  24. C z e r w c a  1817.
M a g i s t r a t . -

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .
D ru g i  o d d z ia ł  w y s t a w y  sz tuk  p ię k n y c h  r o z ­

p o c z n ie  się dnia  17. L ip c a  w  lo k a lu  d o ty c h c z a ­
s o w y m .  ___

J e d n a  h u b a  ro li z p r z y n a le ź y to ś c ia m i , w  d o ­
b r y m  s tan ie  g o s p o d a r c z y m ,  b u d y n k a m i  ja k o  i 
d o m e m  m ie sz k a ln y m  p o d  P o zn an iem  na K o l u m ­
bii p o d  N ram i 6. i ’7. p o ło ż o n a ,  je s t  z w olne’) ręk i  
d o  sp rz ed an ia .  O  sz c z e g ó ło w y c h  w a ru n k a c h  
d o w ie d z ie ć  się m o ż n a  u P a n a S t r o z y ń s k i e g o  
b a d e m a js l r a  w  k a m ie n ic y  P an a  D ra .  J a g i e l ­
s k i e g o  na  p la cu  W i lh e im o w s k im  p o d  N r. 16.

P o to m stw o . D iktatora, Cincinata, 
Mnciusa Scevu li Scipio A frikana.

Dla w ia d o m o ś c i  ty c h ,  k t ó r z y  je szc ze  p o t r z e ­
b u ją  b a ra n ó w ,  d o n o s z ę ,  źe  te ra z  t r y k i ,  k tó r y c h  
d la  m ło d o śc i  u s tąp ić  nie m o g łe m ,  d o s t a ły  c z t e ­
r e c h  z ę b ó w  i m ożn a  u ‘ m nie  w L u d o m a c h  za 
ce n ę  dz ies ięc iu  d o  t r z ech  se t  ta l a ró w  z a raz  d o  
u ży c ia  z d a tn y c h  t r y k ó w  i do liczen iem  je d n e g o  
srgr.  o d  ta la ra  cen y ,  w y p a d a ją c e j  tan t iem y  dla 
A a m in i s t r a c y i , n a b y ć ,  a jeżeli k o m u  k re d y te m  
d o g o d z ić  m o g ę ,  to  w o ln o  jes t  te raz  z p o ło w y ,  a 
n a  B o że  N a ro d z e n ie  z  d ru g ie j  p o ł o w y  się uiścić .

I g n a c y  L i p s k i .

J  a s k ó ł e  c z k o  ino  ja, c z y  z d ą ż y ła ś  na m ie jsce  
dn ia  11.? d o tą d  z go ła  n i c  n ie  w ie m .—  1 4 .L ip ca .

-{.-S- M a m  h o n o r  u p rz e d z ić  niniejsze’m p rz e -  +■<- 
św ie tn ą  P u b l i c z n o ść  W .  X. P o z n a ń sk ie -  
go, iż m ag azy n  m ój M ó d  i T o w a r ó w  
m o d n y c h ,  d o ty c h c z a s  b ę d ą c y  p rz y  u- w  
licy  N o w e j  i R y n k u  Nr. 7 0 . ,  p rzen ie -  

£ £  s io n y m  je s t  na p lac  W Tilh e lm ow sk i  N r. 4. -m. 
l i  P o z n a ń ,  dn ia  12. L ip ca  1847. m

A l e x .  K o z ł o w s k i .  £ £

Pierw sze piętro w  d o m u  Mr. 5S. 
w rynku, o b e jm u ją c e  salkę  ̂  dwie  
alk ów k i, niżę, kuelmię ><d., d a ją c e  
się b a rd z o  d o b r z e  u ż y ć  na sk ład  to w a r ó w ,  je s t  
o d  St.  M ichała  r. b. d o  w y d z ie rżaw ien ia .

O  w a r u n k a c h  d o w i e d z i e ć  się m o żn a  w  k s ię ­
garni iupańsHieyo. _____

P o d  N r.  9. u l icy  W r o c ł a w s k i e j  są d o  w y n a ­
jęc ia  na d r u g ie r n  p ię t rze  4 p o k o je ,  gab ine t ,  p r z e d ­
p o k ó j ,  r a z e m  lu b  cz ę śc io w o ,  o d  S t.  M ich a ła  r. b .

N o d  N r .  18. u l icy  B u te lsk ie j  są d o  w y n a ję c ia  
3  p o k o j e  na  p a r te rz e  o d  St. M icha ła  r. b.

W  d o m u  ś losarza  S c h n e i d e r  p o d  N rc m  4. 
u l ic y  W y s o k i e j ,  b l i sk o  k o śc io ła  S g o  M a rc in a  
s to ją  2  magle obrotowe angielskie
d o  u ż y w a n ia  za w y n a g ro d z e n ie m .  L e k k i  ru c h  
i d o g o d n y  lo k a l  c z y n i  je  szczeg ó ln ie j  z a l e ty  
godną .

R o b ią  się tu  ta k ż e  n o w e  tego  r o d z a j u  m ag le  
na  p r z e d a ź  i n a p ra w ia ją  stare .


